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SPRAWIEDLIWOŚĆ NAPRAWCZA 
DROGĄ DO PODMIOTOWOŚCI OBYWATELI

Sem inarium  zatytu łow ane „Sp raw ied liw ość napraw cza drogą do p od m iotow ości ob y­
w ate li”, które odbyło  się  13 marca 2 0 0 9  r. w  sali sesyjnej Rady M iejskiej W rocław ia m iało  
charakter ju b ileu szow y , lecz  problem atyka w y g ło szo n y ch  referatów, przeprow adzonych d ys­
kusji, a przede w szystk ich  geneza , dokonania i perspektyw y dzia ła lności instytucji, które 
zorgan izow ały  spotkanie czy n ią  je  godnym i uw agi. D olnośląsk i O środek M ediacji (D O M ), 
p ow sta ł w praw dzie w  1999 r., lecz  dzia ła lność m ediacyjną prow adził ju ż  w cześn iej, m .in. 
dzięk i istn iejącem u od 1989 r. W rocław skiem u T ow arzystw u O pieki nad W ięźniam i. R ó w ­
n ież  data pow stania tego  stow arzyszen ia , choć pozw ala  św ię to w a ć  jub ileu sz, n ie  odzw ier­
cied la  całej historii pracy na rzecz p od m iotow ości osób p ozbaw ion ych  w o ln o śc i. G eneza  
organizacji s ięga  lat stanu w ojen n ego  i działań człon k ów  A rcyb isku p iego  K om itetu Chary­
tatyw nego na rzecz  internow anych oraz w ięz io n y ch  za dzia ła lność op ozycyjn ą  i ich rodzin. 
G dy po w prow adzen iu  stanu w ojen n ego  liczba osób  objętych postęp ow aniem  sądow ym  do 
końca 1982 r. sięg n ę ła  386  osób , o toczon o  j e  o p iek ą  m aterialną, prawną i duchow ą, a także  
podejm ow ano starania o  nadanie im  statusu porów n yw alnego  ze  statusem  w ięźn ió w  p o lity cz ­
nych w  innych krajach. Z czasem  opracow ane zo sta ły  n ieza leżn e  raporty na tem at warunków  
odbyw ania kary. W ym uszone o k o liczn ościam i stanu w ojenn ego  zain teresow anie warunkam i 
panującym i w  w ięz ien ia ch  stało się  zarzew iem  dalszych  zab iegów  na rzecz ich popraw y czy  
ch oćb y  przestrzegania obow iązujących  przepisów . D o ch od ziło  czasem  do sytuacji paradok­
salnych, gd y  np. o pom oc do A rcyb isku p iego  K om itetu C harytatyw nego zw racały  się ... w ła ­
dze w ięz ien n e  (naczeln ik  w ięzien ia  w  N y s ie  prosił o przysłanie lekarza, który m ógłby  sk iero­
w ać m łodocian ych  w ięźn ió w  do szpitala, gdyż lekarz w ięz ien n y  nie w idzia ł takiej potrzeb y)1. 
Praktyka doprow adziła  do w yodrębn ien ia  się  grupy osób zajm ujących się  sprawam i w ię z ien ­
nictw a, a w  1986 r. d o szło  do rozm ów  z w ładzam i penitencjarnym i na tem at usankcjonow ania  
św iadczonej pom ocy. U tw orzone form alnie T ow arzystw o obrało za  cele  statutow e kontakty  
z w ięźn iam i oraz ich  rodzinam i, pom oc byłym  w ięźn iom , edukację, inform ację oraz działania  
m ediacyjne, z  czasem  sform alizow ane w  D olnośląsk im  Ośrodku M ediacji.

O bie instytucje m o g ły  się  ukonstytuow ać dzięk i przełom ow i dem okratycznem u 1989 r. 
i w  n ow ych  warunkach ustrojow ych nie zarzuciły  sw ych  działań. P rzeciw nie, now e m o ż­
liw o śc i zd yn am izow ały  ich aktyw ność, służąc n ie ty lko bezpośrednio  potrzebującym , lecz  
krzew iąc inform acje oraz edukację w  zakresie sp raw ied liw ości napraw czej jako  skutecznej 
m etodzie  przyw racania w yk lu czon ych  do od p ow ied zia ln ego  życia  w  sp ołeczeń stw ie.

M eandry najnow szej historii spraw iły, że  m arcow e spotkanie w e  w rocław skich  Sukien­
nicach prócz p iętnasto lecia  m ediacji oraz d w ud ziesto lecia  T ow arzystw a O pieki nad W ięźnia­
mi p o św ięco n e  b y ło  w spom nien iu  27  lat n ieform alnego wolontariatu w ięz ien n eg o  oraz 37 lat 
w spółpracy po lsk o-n iem ieck iej, opierającej się  na w spółpracy środow iska inteligencji chrze­
ścijańskiej W rocław ia z  partnerami w  Dortm undzie. O twierając spotkanie dolnośląsk i p oseł 
na Sejm  RP Sław om ir P iechota pow ita ł patronującego sem inarium  kard. H enryka G ulbino-

1 Z. S t ó ż e c k a - T i c h y ,  J . W i l i m o w s k i ,  E. D o b i e j e w s k a ,  X X  lat Wrocławskiego 
Towarzystwa Opieki nad Więźniami, w: Sprawiedliwość naprawcza drogą do podmiotowości obywateli.
II Jubileuszowe Seminarium pod patronatem J.E. Księdza Kardynała Henryka Gulbinowicza, Wrocław 
2009, s. 56.
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w icza , m inistra sp raw ied liw ości A ndrzeja C zum ę, konsu la  genera lnego  N iem iec  w e  W rocła­
w iu dr H elm uta Schopsa, w iceprezydenta W rocław ia W ojciecha A d am sk iego , prof. Andrzeja  
Z olla  oraz liczn ie  przybyłych w spółpracow ników  i sym patyków  instytucji organizujących  
spotkanie -  z  kraju oraz z  N iem iec , m .in. sęd z ieg o  A ugusta  W ilhelm a H eckta z  m ałżon ką  
M arią Heckt. P ose ł P iechota zw rócił uw agę na „nieokrągły” charakter obchodzonych ju b ile ­
uszy. Taka jednak była geneza  w spółpracy m ięd zy  W rocław iem  a Dortm undem , z  której naro­
dziła  s ię  po latach D ortm undzko-W rocław ska Fundacja Partnerstwa M iędzyparafialnego im. 
Św iętej Jadw igi w e  W rocław iu. Sp ołeczn a  in icjatyw a i energia, odw aga przekraczania barier 
w ro gośc i i uprzedzeń tw orzyły  filary m ostu , budow anego w brew  realiom . Jednak to po tym  
m oście  zaczę li przechodzić ludzie, b y  się  poznaw ać, by przełam yw ać stereotypy, by sob ie  p o ­
m agać. B ez  działa lności p ion ierów , którzy trzydzieści czy  n iem al czterdzieści lat tem u m ieli 
o dw agę u czyn ić  p ierw sze kroki, inaczej w yg ląda łyb y  w sp ó łczesn e  relacje po lsk o-n iem ieck ie . 
Słow a posła  S ław om ira P iech oty  stan ow iły  p od ziękow an ie  dla osób , dziś ju ż  niejednokrotnie  
w  starszym  w ieku , inicjatorów oraz w izjonerów  pojednania i porozum ienia narodów Euro­
py. M otyw  poszukiw ania  w szy stk ieg o , co  pom aga łą czy ć  ludzi p ojaw ił s ię  także w  dalszych  
w ystąpien iach  g o śc i sem inarium . M inister Andrzej C zum a przyw oła ł s łow a  kard. Henryka 
G ulb inow icza  określające działa lność m ed iacyjn ąjako  czy n ien ie  w szy stk ieg o , co  m oże  ludzi 
łą czy ć . Sam  natom iast K ardynał zauw ażył, że  w e W rocław iu od lat czyn ion o  w ie le , by łączyć  
ludzi i rozw iązyw ać problem y siłam i społeczn ym i; przyw ołał przykład p ierw szego  w  P o lsce  
schroniska i ośrodka pom ocy bezdom nym  im. Brata A lberta, który otwarto w  tym  m ieśc ie  
w  1978 r. -  dziś w  całej P o lsce  je st  oko ło  6 0 0  podobnych dom ów .

U roczystą  cześć  sem inarium  zakończyło  w ręczen ie honorow ych dyp lom ów  dobrodziejom  
oraz w spółpracow nikom  DO M  oraz W rocław skiego T ow arzystw a O pieki nad W ięźniam i.

W  częśc i obrad plenarnych p ierw szy  referat w y g ło s ił  A u gu st W ilhelm  H eckt, em ery­
tow an y sędzia  rodzinny, aktyw nie dzia łający od 37  lat w  grem iach partnerskich W rocła­
w ia  i Dortm undu. N a szk ico w a ł h istorię o k o liczn o śc i, które sk ło n iły  n iew ie lk ie  środow iska  
chrześcijań sk ie  do podjęcia  w  praktycznym  w ym iarze w ezw an ia  do w y b aczen ia  zaw artego  
w  orędziu b iskupów  polsk ich  do episkopatu N iem iec  w  1965 r. Jego k o n se k w en cją w  N ie m ­
czech  by ło  opublikow ane w  1968 r. m em orandum  z B ensberg postulujące porozum ien ie  
p olsk o -n iem ieck ie , a z  polsk iej strony p o zytyw n e reakcje przejaw iane w  środow iskach  in te­
ligencji katolick iej. W tym  asp ek cie  lokuje się  naw iązanie kontaktów  m ięd zy  Dortm undem  
a W rocław iem , do którego d osz ło  ju ż  w  1971 r. podczas w izy ty  grupy roboczej Bensberger 
Kreis z  D ortm undu w  m ieśc ie  nad Odrą. Odtąd w sp ó ln ie  z  m iejsco w y m  K lubem  In teli­
gencji K atolickiej regularnie organizow ano sem inaria p o św ięco n e  kw estiom  sp o łeczn ym , 
które sta ły  s ię  fundam entem  do dziś trw ających przyjaźni. Lata osiem d ziesią te  za c ieśn iły  
kontakty, w ystaw iając je  na próbę w sp ó ln eg o  pokonyw ania utrudnień adm inistracyjnych  
dla p o m o cy  m aterialnej napływ ającej z  R FN . Zadbano przy tym , b y  ani transporty z  da­
rami m aterialnym i, ani datki p ien iężn e  n ie b y ły  anon im ow e; naw et, gd y  dostarczane b y ły  
zb iorczo , p o ch o d ziły  od znanych ofiarodaw ców  i trafiały do konkretnych osób  c zy  rodzin, 
służąc naw iązaniu indyw idualnych kontaktów. S iec ią  instytucjonalną, gw arantującą dotar­
c ie  przesy łek  do potrzebujących sta ły  s ię  parafie, którym  przyporządkow ano w sp ó ln o ty  ze  
strony n iem ieck iej. W ten sp osób  d osz ło  do pow stania partnerstwa parafii, n iejednokrot­
nie o  charakterze ekum enicznym , łą czą ceg o  katolików  i ew angelik ów . Przełom  ustrojow y  
1989 r. p o z w o lił sform alizow ać w spółpracę i w  1991 r. pow stała  D ortm undzko-W rocław ska  
Fundacja Partnerstwa M iędzyparafia lnego im. Św iętej Jadw igi, w  której skład w e sz ły  43  pa­
rafie kato lick ie  i jedna ew an gelick a  z  Dortm undu, 46  parafii k ato lick ich  i jedna  ew angelicka
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z W rocław ia oraz inne organizacje z  obu krajów: stow arzyszen ia  rodzin , d om y opiek i itp. 
F inansow ana je s t  ze  zbiórek, w łasnej dzia ła lności oraz w e w spółpracy z P o lsk o -N iem ieck ą  
W spółpracą M ło d zieży , R enovab is, F unduszem  P o lsk o -N iem ieck ie  P ojednanie oraz środka­
m i U n ii E uropejskiej.

D z iś  pod staw ow e problem y bytow e i organizacyjne m ożna rozw iązyw ać w  prostszy  
sp osób , a m niejsze  n iż  przed laty środki finansow e Fundacja koncentruje na organizow aniu  
w  D ortm undzie praktyk zaw od ow ych  dla m łodzieży , a w e W rocławiu kursów języ k o w y ch . 
Do w spółpracy w łączen i zostali m łodzi Ukraińcy. C zasy przełom u w ym agającego  podjęcia  
głębszej refleksji nad zadaniam i sp o łeczeń stw a  i chrześcijaństw a sk ło n iły  do organizacji se ­
m inariów , których dotąd odbyło  s ię  o siem , z  udziałem  ok. 70  osób  z obu m iast partnerskich. 
Próbą braterstwa była także pom oc udzielona W rocław ianom  w dniach p ow odzi 1997 r.

K ończąc sw ój referat, skrupulatnie relacjonujący d z ies ięc io lec ia  w spółpracy m ięd zy  D o ­
rtm undem  a W rocław iem , sędzia  A . W. H eckt podkreślił, że  w szy stk ie  w spom niane przedsię­
w z ięc ia  i organizacje m ia ły  charakter inicjatyw  oddolnych , „które z  długotrw ałym  skutkiem  
u czestn iczy ły  i u czestn iczą  w budow ie sp o łeczeń stw a  ob yw atelsk iego  w P olsce, w  m ieście  
W rocław. A k tyw ni i św iadom i obyw atele  angażow ali się  z  odw agą, fantazją i w ytrw ałośc ią  
i tym  sam ym  zm ien ili klim at socjalny. P om ogli innym  przeżyć, a naw et w ięce j”2.

Drugi referat zatytu łow any Podmiotowość obywatelska a wymiar sprawiedliwości w y ­
g ło s ił prof. A ndrzej Z oll z  U niw ersytetu  J a g ielloń sk iego , w  latach 1989-1997  sędzia  i prezes 
Trybunału K onstytu cyjn ego , od 1998 r. do 2 0 0 0  r. przew od niczący  Rady L egislacyjnej przy 
P rezesie Rady M inistrów , R zeczn ik  Praw O byw atelsk ich  IV kadencji w  latach 2 0 0 0 -2 0 0 6 . 
W ystąpienie, które zosta ło  z  uw agą i uznaniem  przyjęte przez u czestn ików  sem inarium , sta­
n o w iło  próbę zm ierzenia s ię  z  ideam i oraz realiam i, w  jak ich  przychodzi w  P olsce  przec ie­
rać szlaki dla im plem entacji konkretnych rozw iązań prawnych w  zakresie spraw ied liw ości 
napraw czej. „Ruch sp raw ied liw ości naprawczej nie m a łatwej drogi do o siągn ięcia  sukcesu  
w  ograniczen iu  pato log ii w  życiu  sp o łeczn ym , a także, aby przekonać zdecyd ow an ą  w ięk ­
szo ść  sp o łeczeń stw a  do g łoszo n y ch  przez ruch ten tez. M yślę, że  nasza cyw ilizacja  tak nas 
ukształtow ała , że  łatw iej nam kojarzyć w in ę  i karę, potęp ien ie  n ie tylko sam ego zła , ale także 
je g o  spraw cy” -  m ó w ił A . Z oll. Trudno je st  przełam ać dom inujący w  sp ołeczn ym  odbiorze  
pogląd , iż  kara pełni przede w szystk im  funkcje odstraszające oraz izolujące. Ten punkt w i­
dzenia  w zm o cn iły  n iepow od zen ia  polityki karnej realizow anej na początku drugiej p o ło w y  
lat 50. w  Skandynaw ii i Stanach Z jednoczonych  A m eryki, gd zie  przestępstw o traktowano  
bardziej jak o  efek t n ieprzystosow ania  sp o łeczn eg o  w ym agający terapii, n iż kary. O dejście  
od kierunków  n eop ozytyw istyczn ych  oznaczało  p on ow n y zw rot w  stronę retrybutyw izm u, 
zapełn ien ie  w ięz ień  i orzekanie oraz w yk on yw an ie  kary śm ierci. Podobna tendencja je st  
obecn ie  w yraźna w  krajach europejskich; w  P o lsce  w yraźna stała się  cezura 200 0  r., gdy  
zaostrzen ie po lityk i karnej przez ó w czesn eg o  m inistra sp raw ied liw ości Lecha K aczyńsk ie­
go sp ow od ow ało  ponad dw udziestoprocentow y w zrost liczb y  osób  osad zon ych  w  zakładach  
karnych. „Surow e w yroki op iew ające na karę pozbaw ien ia  w o ln o ści przem aw iają do opin ii 
publicznej jak o  w yraz troski w ła d zy  o b ezp ieczeń stw o  obyw ateli. Brak je st  pow szechnej 
św iad om ości, ż e  je st  to jed y n ie  pozorne za b ezp ieczen ie  porządku i spokoju publicznego. 
R adykalne zw ięk szan ie  populacji m ającej p rzeszłość  w ięz ien n ą  je st  dla tego spokoju śm ier­
teln ie n ieb ezp ieczn e” -  argum entow ał m ów ca. Prognozow ał, że  ten czynnik , uzupełn iony

2 A. W. H e c k t, Partnerstwa Dortmund-Wrodaw -  aktywni i świadomi obywatele na drodze do 
porozumienia między naszymi narodami, w: Sprawiedliwość naprawcza..., s. 29.

Przegląd Zachodni, nr 3, 2009 Instytut Zachodni



Z kroniki naukowej 301

konsekw encjam i aktualnego kryzysu św ia tow ego  oraz narastającą frustracją, m .in. zw iązan ą  
z m igracjam i zarobkow ym i, przyn iosą  w  najb liższych  latach w zrost przestępczości.

R em edium  m oże  być w łaśn ie  sp raw ied liw ość napraw cza. Stanow i ona diam etralnie inne  
p od ejście  do spraw cy oraz kon sekw en cji czynu; nie sprow adza go  do roli przedm iotu oddzia­
ływ ań sąd ow ych  i w ięzien n ych , co  najczęściej zdejm uje z  n iego  św iad om ość o d p ow ied zia l­
ności za dokonane czyny. O rzeczona kara n iew ie le  ma w sp ó ln eg o  z w yrobieniem  u spraw cy  
odp ow ied zia lności za w yrządzone z ło  i potrzebą jeg o  naprawienia. „Skazany, szczeg ó ln ie  
w  d z isiejszy ch  warunkach odbyw ający karę pozbaw ien ia  w o ln o śc i, nie m a najczęściej żad­
nych szans napraw ienia szkod y i zad ośćuczyn ien ia  za krzyw dę. Przez ukaranie ten e lem en ­
tarny nakaz p rzyzw oitości zostaje ze  skazanego zdjęty, a p ozbaw ien ie  w o ln o ści stanow ić  
będzie dla zdecydow anej w ięk szo śc i znakom ity pow ód nie zaw racania sob ie  g ło w y  losem  
p ok rzyw d zon ego  przestępstw em ”3. Przyjm ując taki punkt w idzen ia  zagadnien ie spraw ied li­
w o śc i napraw czej dotyka fundam entalnego pytania o korelację m ięd zy  w o ln o śc ią  a od p o w ie­
dzialnością: pozbaw iając w o ln o śc i, zw aln iam y z  od p ow ied zia ln ości, przen osim y skazanego  
do sztuczn ego  środow iska, w  którym  m oże  się  zaadaptow ać do ży c ia  b ez  w o ln o śc i i bez  
od p ow ied zia ln ości, ale c zy  to przygotuje go  do pow rotu do w o ln eg o  społeczeństw a?

W aga pytań sform ułow anych przez prof. A . Z olla  pokazała, jak  daleka jest droga do upo­
w szechnienia  idei proponowanych przez uczestników  w rocław skiego spotkania. M ediacja jako  
alternatywny sposób rozw iązyw ania sporów w  zakresie prawa cy w iln ego  oraz karnego, prak­
tykow ana jest także po orzeczeniu wyroku. Staje się w ów czas drogą do podjęcia przez skaza­
nego odpow iedzialności za sw oje czyn y  i sposobem  na utrzymanie w ięz i w łaściw ych  w olnem u  
społeczeństw u. Poruszone podczas sem inarium  tem aty w ykazały  jednak, jak w ie le  problem ów  
praw odaw czych, jurysdykcyjnych oraz praktycznych w iąże się  z  podejm ow anym i próbami 
w prow adzenia om aw ianych elem entów  do codziennej pracy w ym iaru spraw iedliw ości.

W ystąpienie prof. Siegfrieda W illu tzk iego , sęd z ieg o  rodzinnego z  K olon ii, z a ło ż y c ie ­
la i w ie lo le tn ieg o  przew od niczącego  N iem ieck ieg o  K om itetu ds. Sądow nictw a R odzinne­
go , p o św ięco n e  zagadnieniom  pod m iotow ości dziecka w  konflikcie  rodziców  na przykładzie  
rozw oju prawa i je g o  praktyki w  N iem czech  ukazało ty lko tę jed n ą  kw estię , w ym agającą  
n o w eg o  spojrzenia na fundam entalne za łożen ia  z zakresu p od m iotow ości i procedury. P o­
stu low ane zm ian y  znajdująjednak zak otw iczen ie  w  p ow szech n ie  aprobow anych aktach pra­
w a m iędzynarodow ego: Europejskiej K onw encji Praw C złow iek a  i K onw encji Praw D z iec ­
ka O N Z , do której pow stania czyn n ie  przyczyniła  się  Polska. R ów nież Traktat L izboński, 
w  przypadku w ejśc ia  w  ży c ie , p o zw o liłb y  rozciągnąć na ca łą  U n ię  E uropejską katalog praw  
podstaw ow ych .

Plenarną część  spotkania zam ykał przygotow any w sp ó ln ie  z  dr E lżb ietą D ob iejew sk ą  
referat sędzi A gn ieszk i Rękas na tem at m ediacji jako szansy pow rotu skazanego do sp o łe ­
czeństw a. Autorki, zaangażow ane w  u p ow szech n ien ie  m ediacji cz łon k in ie  Społecznej Rady  
ds. A lternatyw nych M etod R ozw iązyw ania  K onflik tów  i Sporów  ukazały  na w ym iernych  
przykładach statystyk z  ostatnich lat problem y w ykonyw ania  kar pozbaw ien ia  w o ln o śc i oraz 
szans i sk uteczności m ediacji po wyroku. M ediacja znalazła ju ż  zastosow an ie  w  praktyce 
organów  ścigania  i w ym iaru spraw ied liw ości; naturalną kon sek w en cją  tego  faktu b y ło b y  roz­
szerzen ie  jej także na etap w yk onyw an ia  orzeczonych  kar. Ten środek nie ty lko nie zw alnia  
spraw cy z odp ow ied zia lności za sw ój czyn , a le chroni także ofiarę przed w tórną w iktym iza-

3 A. Z o 11, Podmiotowość obywatelska a wymiar sprawiedliwości, w: Sprawiedliwość napraw­
cza..., s. 10.
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cją, obn iża  ryzyko pow rotu do przestępstw a i sprzyja budow ie o b yw atelsk iego  ładu prawne­
go . M echan izm y m ediacji po  w yroku m ogłyb y  przyczynić  s ię  do zw ięk szen ia  profesjonali­
zm u służby  w ięzien nej i budow y jej etosu . N ie stety  za łożen ia  te pozosta ją  c iąg le  na papierze: 
projekt p ilo ta żo w y  dotyczący  m ediacji w  postępow aniu  karnym  w yk on aw czym  opracow any  
przez S p o łeczn ą  R adę ds. A lternatyw nych M etod R ozw iązyw ania  K onflik tów  i Sporów  przy  
M inistrze S p raw ied liw ości w  2 0 0 6  r. je st  od dw óch  lat konsu ltow any przez Centralny Zarząd 
Służby W ięziennej.

P opołud n iow ą częśc i spotkania przeznaczono na pracę w  zespołach  prow adzonych przez  
p sych o logów : dr Z b ign iew a C zw artosza z  Instytutu Stosow anych  N auk S p ołeczn ych  oraz dr 
E lżbietę Z uchow ską-C zw artosz z  W ydziału P sy ch o log ii U n iw ersytetu  W arszaw skiego, któ­
rzy zaproponow ali warsztaty pt. „K iedy s ło w o  ‘przepraszam ’ je st  w arunkiem  w ystarczają­
cym , a k iedy  kon ieczn ym  do zaw arcia ugod y m ediacyjnej” oraz przez p łk  S łużby W ięziennej 
Danutę N o sek -C h ila rsk ą i sęd zię  A gn ieszk ę  R ękas, które poprow adziły  dyskusję nt. spraw ie­
d liw ośc i napraw czej jako  przygotow ania  w ięźn ió w  do życia  na w o ln ości.

R efleksja  tow arzysząca  Sem inarium  Jub ileuszow em u w y b ieg a  poza tem atykę poru­
szaną p o d czas obrad. O to bow iem  roczn ice  „n ieokrągłe” w spółpracy  po lsk o-n iem ieck iej  
in icjow anej przez n iew ie lk ie  środow iska in te ligencji w e W rocław iu i D ortm undzie łą czą  
się  z  rocznicam i istn ien ia  stow arzyszeń  korzystających po przełom ie 1989 r. z  warunków  
w o ln o śc i i podejm ujących  in icjatyw y w  dw ojakim  znaczen iu  ob yw atelsk ie: aktyw izują­
ce  energię sp o łeczn ą  z  pożytk iem  dla zb io ro w o śc i oraz ukierunkow aną na przyw rócenie  
czy  um ocn ien ie  od p ow ied zia ln o śc i jed n o stek  za sp osób  korzystania ze  „ sw o jeg o ” m iejsca  
w  sp o łeczeń stw ie .

Sem inarium  ju b ileu szo w e  zakończono przyjęciem  rekom endacji na tem at roli i zn acze­
nia sp raw ied liw ośc i napraw czej w  bu dow ie sp o łeczeń stw a  obyw atelsk iego .

Natalia Jackowska

DZIAŁALNOŚĆ TOWARZYSTWA NIEMCÓW BAŁTYCKICH 
(DEUTSCH-BALTISCHE GESELLSCHAFT)

8 kw ietnia 20 0 9  r. w  Instytucie Z achodnim  o dzia ła lności N iem có w  B ałtyck ich  m ó­
w ił prof. dr Eckhart Neander, federalny przew od niczący  T ow arzystw a N iem có w  B ałyck ich  
(Deutsch-Baltische Gesellschaft). P och odzi on z  Ł otw y  i je st  em erytow anym  pracow nikiem  
naukow ym . Funkcję przew od niczącego  T ow arzystw a pełni od 2005  r.

Referent w yjaśn ił na w stęp ie , jaki charakter m a ta instytucja. Jest to m ian ow ic ie  zjed no­
czen ie  różnych organizacji, do których należą  N iem cy , m ieszkający przed 1939 r. na terenie  
Ł otw y  i E stonii lub ich  potom k ow ie. N iem cy  ci zostali przesiedlen i do Kraju Warty, a pod  
k on iec  II w o jn y  św iatow ej u ciek li do R zeszy. T ow arzystw o działa od 1950 r. i początkow o  
n o siło  nazw ę Z iom kostw a N iem có w  B ałtyck ich  na O bszarze Federalnym  (Deutsch-Baltische 
Landsmannschaft im Bundesgebiet).

Prof. N eander pokazał, że  zadania realizow ane przez organizację u lega ły  istotnym  zm ia­
nom . P ierw otnie zajm ow ała s ię  ona udzielan iem  p om ocy  finansow ej przesiedlonym . Cud  
gospodarczy, jaki nastąpił w  R epublice Federalnej w  latach p ięćd ziesią tych  X X  w., w p łynął
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